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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekśeie 55 gr., 
za tekslem 25 gr. O głosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
św iąteczne 28 proc. drożej. 
Drobne ogłoszen ia  po 5 
10 groszy  za wyraz. Naj­

mniej 1 zl

D em okratyczny organ niezależny.

Wydawca: Hole na Mcnsiarska.

TC cna klum eTif 10 g ro szy .

P renum erata  wy­
nosi m iesięcznie

zL 2-00
A dres redakcji i administra­
cji: P iłsudsk iego Ńr. 8, tele­
fon 4-97, telefon mieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak-

nocnej i dr ■' *-94 .
:rst
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F IL  J E :  B ędzin, hotel B risto l, rei. 5-98; G rodziec, ulica K ościuszki; 
Zaw iercie, P iłsu d sk ie g o  5, teł. 97.

' P len arn e  posiedzenie sejmu. w » n *  *  p« «  białoruskiej to rnad?
’Pos, Baczyński wydany w ręce sprawiedliwości 37 zasądzonych, 19 uniewinnionych.

W ARSZAW A, 22.5. (wł) P o  d o ­
k o nan iu  w yboru 8 członków  trybu­
n a łu  s tan u  p rzystąp iono  do rozpa- 
Izenia sp raw  o w ydanie p o słó w  s ą ­
dom.

Jednom yślnie sejm  postanow ił 
um orzyć dochodzen ie  przeciw ko po ­
s ło m  S zczypiorsk iem u i Pająkow i z 
P P S .

N ad w ydaniem  sądom  p o s ła  B a­
czyńsk ie  (kom unista w ybrany z  Z a ­
g łęb ia ) , w yw iązała się d łuższa , jed­
n a k  spoko jna rzeczow a' dyskusja. 
O sta teczn ie  przy  g łosow aniu  przez 
drzwi 161 g łosam i przeciw ko 145 
po stan o w io n o  p o s ła  B aczyńsk iego  
w ydać sądom .
. Klub Jedynki g ło so w ał za w yda­

niem  p o s ła  B aczyńsk iego  i z łoży ł 
ośw iadczenie, że g łosu jąc  za w yda­
niem  B aczyńsk iego  sądom , klub 
(jedynki daje mu m ożność oczyszcze- 
jnia się  przed sadem  ze staw ianych  
(mu zarzutów  działa lności an typań ­

stwowej.
W obec nie przybycia na posie­

dzenie p o s ła  B itlnera (Ch.D.), refe­
renta sp raw y  w ydania sąd o m  p o sła  
B itnera (kom unisty) punkt ten zdję­
to z porządku dziennego .

Z  kolei sejm  p rzy stąp ił do  ro z­
patrzenia w niesionych przez rząd  
projektów  w spraw ie  podatków .

M ów nica przez kilka godzin  o- 
kupow ana przez m ów ców  stronnictw  
ludowych.

W reszcie zab ra ł g ło s  min. sk a r­
bu C zechow icz, k tóry  w y g ło sił d łuż­
sze i n ad er rzeczow e przem ów ienie, 
u zasad n ia jące  kon ieczność uchw ale­
nia w niesionych przez rząd  spraw  
podatkow ych.

P o  przem ów ieniu m in istra  w y . 
w iązała  się  rzeczow a dyskusja , po  
w yczerpaniu której dalsze  posiedze­
nie sejm u od roczy ł m arsza łek  do 
dnia ju trzejszego do godz. 5 popoł.

WILNO, 22. 5. (w ł) W dniu dzi­
siejszym  o godz. 12.20 p rzew odn i­
czący  trybunału  o g ło s ił  w yrok w 
p rocesie  hrom ady, m ocą k tó rego  z 
liczby 56 oskarżonych , za sad zo n y ch  
zo s ta ło  57, un iew innionych 19. 
W szyscy  zasąd zen i zostali uznani 
za  w innych, że w okresie  czasu  od  
1926 r. do po łow y  slyczń ia 1927 r. 
brali udzia ł w  sp isk u  pod nazwą: 
«b ia}orusko-w łościańsko  - robo tn icza  
h rom ada» . S p ise k  ten dąży ł do  o 
balenia obecnego  ustro ju  państw a 
po lsk iego , o raz  s ta ra ł s ię  d okonać  
na ca ło ść  terytorium  państw a, p rzez 
chęć w prow adzen ia dyk tatu ry  p ro ­
letariatu  i o d erw an ia  od  P o lsk i w o­
jew ództw  pó łnocno  - w schodnich  i 
przy łączen ia  ich do R osji so w iec­
kiej. Dia urzeczyw istnienia tego  ro z ­
p o rząd za ł on sk ład am i broni.

Z brodn ie  te ok reśla  arty k u ł 102

część 1 i 2 K. K.
Byli p osłow ie  sejm u T araszk ie - 

wicz, R ak-M ichajłow ski, W ołoszyn  i j 
i M iotła  sk azan i zosta li na  12 lat 
ciężk iego  w ięzienia, oskarżen i M ak­
sym  B ursew icz i F abjan  O kincki 
po  8 lat c iężkiego w ięzienia, 8 o- 
skarżo n y ch  po  6 m iesięcy  w ięzienia, 
9 o skarżonych  po  5 lat ciężkiego 
w ięzienia, 10 osk arżo n y ch  po 4 la­
ta ciężk iego  w ięzienia, 4 o sk arżo ­
nych po 3 lata. Z  p o śró d  8 o s k a r ­
żonych, zasądzonych  na 6 lat cięż­
k iego  w ięzienia, o sk arżo n y  S tefan, 
Kuiina R ulinow ski, oprócz wyżej 
w ym ienionych zbrodni, (zosta ł uzna­
ny w innym  zbrodni szp iegostw a.

M iędzy uniew innionym i znajdu e 
s ię  dyr. gim nazjum  b ia ło rusk iego  
R ad o sław  O strow sk i, p roboszcz  
p raw o sław n y  w W ilnie A leksander 
K ow sz i A ntoni Łuckiew icz.

Posiedzenie komisji budżetowej sejmu.
W ARSZAW A, 22. 5. (wł.) Dziś 

(22 b. m. o godzin ie 10 m. 40 roz- 
(poczęlo się  posiedzenie sejm owej 
Ikomisji budżetow ej. Na porządku  
(ku dziennym  znajduje się trzecie 
(czytanie budżetu m inisferjum spraw  
(wojskowych, robó t publicznych, p ra- 
\cy i opieki społecznej, reform  rol­
nych , poczt i telegrafów, sp raw a 
'rent inw alidzkich i ich pensyj.

P rzedew szyslk iem  przystąp iono  
(do g lo so w an ia  nad  budżetem  mi- 
<nisterium sp raw  w ojskow ych. P rzy- 
Jjęto w niosek rządu o restytucię 75.916 
(zł. w dziale w ła d z ' centralnych, na 
(wydatki osobow e przeprow adzo­
no na w niosek  rządu 400.000 zł. 
;Na w niosek  rządu  sk reślono  z s a ­
nitariatu  400.000 zł. przydzielonych 
na w niosek pos. Roji. W reszcie na 
W niosek pos. Leberm ana podw yż­
sz o n o  o 100.000 zł. sum ę w rubryce 
(robocizny. K om isja odrzuciła  n a ­
tom iast: w niosek rządu o restytucję

5.496.573 zł. na  podróże i p rze­
siedlenia, w niosek  pos. K ornackiego 
o zm niejszenie funduszu dyspozycyj­
nego  i w niosek pos. L ieberm ana 
o zm niejszenie o 8.317.444 zł. fun­
duszu rezerw  i zaopafryw ari, w nio­
sek  pos. L ieberm ana o sk reślen ie  
59.865 zł. ze stanu  budżetu sze reg o ­
w ych niezaw odow ych.

B udżet m inisterjum  robó t pu­
blicznych zo s ta ł przyjęty bez zm ian.

N astępn ie p rzystąp iono  do  g ło ­
sow an ia  nad  budżetem  m inisterjum  
pracy  i opieki społecznej. N a w nio­
sek  rządu pow iększono pozycję 
ochrony  p racy  z 180.000 na 330 tys.

* W śród odrzuconych w niosków  
znajduje się w niosek  referenta pos. 
P rag ie ra  o  podw yższenie pozycji 
dop łaty  do zabezpieczenia na wy­
padek  bezrobocie z 25 milj. na 54 
milj. Z resztą  budżet przyjęto bez 
zm ian.

Pochód śmierci w zatrutym Hamburgu.
W yschnięte drzew a, trupy zw ierząt, tw orzą ponury obraz

pobojow iska.
przytom ności na ziemię.

W 10-kilom etrowej od leg ło śc i od 
m iasta  w szczerem  polu  padali lu­
dzie i zwierzęta.

O toczenie fabryki S to lzen b erg a  
p rzedstaw ia n iesam ow ity  widok.

D rzew a stoją, jak  g dyby  obje­
dzone przez gąsien ice, na każdym  
k roku  sp o ty k a ' się  trupy zabitych ( 
gazem  zw ierząt, kotów , psów , kur 1 
kaczek.

N a w stępie akcji ratunkow ej 
podjętej przez s traż  pożarną  i po ­
licję, zachorow ało  10 ra tu jących I 
dop iero  o d d zia ł 100 żo łn ierzy  Rei- i 
chsw ehry z garn izonu  w Ratzen- 
burgu, zaopatrzonych  w d o sk o n a łe  
w ojskow e m aski gazo  we, o p arł 
s ię  atakow i gazu.

D opiero  ulewny deszcz u n iesz ­
kodliw ił osta teczn ie  czo łga jący  się 
gaz.

BERLIN, 22. 5. K atastrofa ham - 
burska by ła  straszliw ym  pokazem , 
na jakie n iebezpieczeństw a n arażo ­
na jest ludzkość w przyszłej wojnie. 
S am olo ty  i Zeppeliny będą m ogły  
za tap iać  m iljonow e m iasta  w gazie, 
przed którym  n ie  chroni żadna  m as­
ka gazow a i nie m a ucieczki do 
żadnej piwnicy.

G dy po H am burgu czo łg a ła  się  
żó łta  chm ura zd radzieck iego  fosge- 
nu, w m ieście odży ły  ko szm arn e  
sceny  straszliw ej epidem ji cholery  
z roku  1892.

N a ulicach padali p rzechodnie 
opadnięci przez m dłości; na bo isku  
footbalow em  tarzali s ię  po ziem i 
gracze, zaskoczen i okrutnym  a ta ­
kiem  gazu.

W pewnym  lokalu w yborczym  
m usiano przerw ać g łosow anie , po­
niew aż obecni poczęli p ad ać  be;

Obrady komisji ochrony pracy.
Próba tseieciki i  pociągu zakutego  w kajdany

W ARSZAW A, 22. 5. (wł.) Dziś 
(obradow ała kom isja  ochrony  p racy  
m ad wnioskiem  pos. P uchałk i (ch. d.) 
w  spraw ie  zabezpieczenia robo tn i­
ków  na starość.

O becny na posiedzeniu był przed­
staw iciel m inisterjum  pracy  i opieki

społecznej dr. Horowiiz., k tóry  wy­
jaśn ił, że rząd  przygotow uje w po ­
wyższej sp raw ie  d o n io sła  ustaw ę, 
która, po uzgodnieniu  jej z innemi 
resortam i, w niesiona będzie do sej­
mu. W niosek p o s ła  P uchałk i zo s ta ł 
po dłuższej dyskusji przyjęty.

LW ÓW , 22.5. (wł.). P asażero w ie  
pociągu , id ąceg o  do D rohobycza, 
byli św iadkam i zuchw ałej ucieczki 
bandyty. P o ciąg iem  tym tran sp o rto ­
w any był z W iśn icza do  w ięzienia 
w D rohobyczu niebezpieczny b an d y ­
ta M ichał Huk. Z akuty  w kajdany 
Huk sk o rzy sta ł z  nieuw agi konw o­

jenta w yskoczy ł przez okno i m imo 
ciężk ich  kontuzyj g łow y b rocząc 
krw ią zbiegł. K onw ojent p o c iąg  za ­
trzym ał i strzelił k ilkakrotnie, n a ­
s tęp n ie  w raz z p asażeram i pociągu  
zarząd zo n o  pościg , w w yniku któ- / 
reg o  bandytę ujęto ran n eg o  kulą 
karabinow ą.

Straszliwy morderca
pozabijał ośm ioro dzieci, poranił sześcioro , zastrzelił 

jednę kobietę i dwie zarąbał siekierą.
PARYŻ, 22,5. A gencja H av asa  

(donosi, że we wsi T arrag o n e  w p o ­
bliżu  M adrytu pewien m łody w ieś­
n iak  za czą ł strzelać z karab inu  do 
(grom ady dzieci, przyczem  zab ił 7 z 
inich, ciężko zaś ran ił 6.
I N astępn ie  m orderca  uciek ł w

pole, gdzie  zab ił jeszcze jednego 
ch łopca, póczem  pow rócił do w si i 
zastrzelił kobietę, zaś dw !«  inne ra ­
nił, a następnie dob ił sitv  *

L udność poszukuje m ordercy, 
kióry zbiegł w niew iadom ym  kie­
runku.
* - 1 - ■ <

Delegacja sowiecka 
w Zakopanem.

ZA K O PA N E, 22. 5. (wł.) W nie­
dzielę baw iła  tu w ycieczka dele­
gacji sow ieckiej do rokow ań kole­
jowych z P o lską . D elegacji tej to ­
w arzyszyli p rzedstaw iciele m inister­
jum kom unikacji i dyrekcji k rakow ­
skiej, razem  17 osób. W ycieczka 
zw iedziła poblisk ie  doliny i wie­
czorem  od jechała  do K rakow a.

Ofiary huraganu 
i burzy gradowej.

4  o so b y  zabite, 5 0  rannych.
LA RED O  (T exas), 22. 5. (wł) 

Skutek iem  huraganu, po łączo n eg o  z> 
burzą g radow ą, 4 o so b y  z o s ta ły )  
zabite, 50 o d n io sło  rany, w n iektó - ) 
rych w ypadkach śm iertelne.



Prasa donosi, źe... Wielkie przem iany na wschodzie,
—  Ma R ia łn r n s i Rnwfor.ki&i r n ń w  * *  -*—  Na Białorusi sowieckiej znów 

daje się zauważyć ruch oddziałów 
powstańczych.

Jak donosi organ komunistów 
rosyjskich «lltro», dnia 19 maja od­
dział powstańców napadł na agen­
tów G. P. U. w rejonie Borysowa 
I ośmiu czekistów rozstrzelał.

W Mińsku rozrzucono proklama­
cję, nawołującą do powstania prze­
ciw Sowietom.

— Zaproszony do Moskwy przez 
' omunistów żydowskich znany dra-

turg żydowski Szalom Asz na 
„nk iec ie  wydanym na jego cześć 
stał się przedmiotem gwałtownej na­
paści ze strony komunistów za jego 
iist otwarty w prasie polskiej, wyra­
żający hołd dla marszałka Piłsud­
skiego.

Na bankiecie doszło do ostrej 
wymiany słów, a następnie do walki 
na pięści pomiędzy zwolennikami 
Asza a komunistami. Asz chciał o- 
puścić bankiet, lecz uproszony przez 
grono przyjaciół pozostał na sali 
co wyjściu komunistów żydowskich.

— Lotnik Melchior, przewieziony 
przez amerykański samolot wojsko- 

•wy na Greenly Insland i tam wysa­
dzony. dla zabrania «Bremen», pró­
bował odlecieć na «Bremen», ale a- 
parat po krótkim locie opadł na lód 
i został tak silnie uszkodzony, że 
prawdopodobnie trzeba będzie* sa­
molot rozmontować.

— The-Union donosi z Moskwy, 
że w procesie przeciwko/inżynierom 
Zagłębia donieckiego, sowiety wy- 
Kreśliiy z aktu oskarżenia zdania, 
dotyczące rzekomego udziału w sa­
botażu przedsiębiorstw węglowych 
Francji i Polski.

— Prasa warszawska donosi, że 
narszałek Piłsudski spędzi urlop 
wypoczynkowy zgodnie z zalecenia­
mi lekarzy w Rabce. Urlop p. prem­
iera potrwa około dwuch miesięcy.

W czasie urlopu kierownictwo 
rządu spełniać będzie p. wiceprem­
ier Bartel, a łączność między War­
szawą i Rabką utrzymywać będą 
pułk. Beck i pułk. Pryster.

— Charakterystyczny wypadek 
psiej wierności wydarzył się osta­
tnio w Kowlu. Niedawno zmarł na 
anewryzm serca stróż szpitala po­
wiatowego, który miał zwykłego, 
nierasowego psa. Z chwilą pocho­
wania stróża na cmentarzu — nagle 

i zniknął gdzieś i jego pies. Począt­
kowo poszukiwania nie, dały żadsę- 
go wyniku. Dopiero w trży dńitpóź­
niej skonstatowano, że pies wyko­
pał dziurę na mogile swego pana 1 
położył się w niej, nie odchodząc 
ani na chwilę. Ponieważ do domu 
wcale nie wracał, zaczęto donosić 
mu jedzeni,e na cmentarz. Pies atoli 
zamiast jeść, pożywienie zakopywał, 
aż wreszcie po tygodniu, wykopa-

v jamę do samej trumny, zdechł.
— Na pograniczu polsko-sowie- 

uem w tartaku Piereświeczeje, ro- 
oinik-komunista, przybyły z Łotwy,

Zesmenis, został zdemaskowany 
ps zez jednego z robotników polskich, 
podczas nawoływania do strajku. 
Zejmanis zbiegł z trybuny i w mgnie­
niu oka zasztyletował robofnikapol- 
skiego, poczem usiłował zbiedz za 
granicę, ale został przez żołnierzy 
KOP. aresztowany.

— Groźne położenia w Hambur­
gu, wywołane przez przesiąkania 
gazów trujących ze zbiorników, za­
kończyło się wskutek zbawczej ule­
wy, jaka ostatnio miała* miejsce w 
Hamburgu. Dotychczas zmarło 
wskutek zatrucia gazami 11 osób, 
chorych jest zaś 80 ludzi.

— W dziesiątym roku istnienia 
wyzwolonej Polski ogólna liczba o- 
sób, uprawnionychK do, zaopatrzenia 
inwalidzkiego, wynosi 258.213, - w 
tern 94.714 inwaUddw'fwBfennflih; 
reszta t . sieroty, wdowy, bądź ro­
dzice.

Zaopatrzenie wszystkich tych o- 
( ®db kosztuje skarb jgbezmała sto

To co dzieje się obecnie w 
całej Azji, świadczy, że zam­
knięty w skorupie swego kon­
serwatyzmu wschód, z pogar­
dą odnoszący się do kultury 
europejskiej zbudził się. Roz­
sypują się w gruzy jedna po 
drugiej twierdze masywne uświę 
conych tysiącletnią tradycją po ­
rządków i powstaje nowy ład. 
Chinka zrzuca kimono, obcina 
w łosy a la garęonne i idzie z 
papierosem  w ustach tańczyć 
w dancingu tango z cudzo­
ziemcami. Zgrabne jej nóżki 
nie noszą już śladów potwor­
nej tortury, nie są  niekształtnie 
małe w myśl odwiecznych tra- 
dycyj, ale naturalne z lekkoś­
cią i powabem wybijają takt 
europejskiego tańca.

Jeszcze niedawno nie można 
było sobie wyobrazić podobne­
go zjawiska. Obecnie wszystko 
się zmieniło i ciągle ulega 
zmianie w tempie niemal bły- 
skawicznem w porównaniu fz 
tym wielkim szmatem czasu, w 
ciągu którego nic nie zamąciło 
okrytych patyną wieków form 
ż^cta. Ś ród  krwawych zmagań, 
przy trzasku karabinów m aszy­
nowych rodzi się nowe życie, 
nowy świat.

Rozbudzenie wschodu na­
stąpiło od czasu, kiedy Japo- 
nja przyjęła kulturę europejską 
i zbrojna w jej potęgę zwycię­
żyła Rosję. Fakt ten podziałał 
na narody kolorowe, wyzyski­
wane w sposób bezwzględny 
przez białych jak iskra elektry­
czna—zrozumiano wartość kul­
tury europejskiej. Rozpoczęła 
się rewolucja. Pewien amery- 
kanin, który niejednokrotnie był 
na wschodzie, a zw łaszcza w 
Chinach, oświadczył, że na 
czele ruchu, który z potężną 
siłą dąży do znalezienia no-

dwaclzieścia pięć miijonów złotych 
rocznie.

Nadto inwalidzi wojenni korzy­
stają masowo z koncesyj, których 
rząd im nie skąpi.

Pżiewięćdziesiąt kilka procentów 
ogólnej liczby inwalidów przyspo­
rzyły Polsce armje zaborcze i tylko 
nieznaczny procent stanowią inwali­
dzi z polskich wojen niepodległo­
ściowych.

Mjr. Kierzkowski
prezesem z w. strzeleckiego

pik. Koc i P. Dreszer 
wiceprezesami.

— Odbyło się pierwsze posie­
dzenie wybranego na VII walnym 
zjeździe delegatów nowego zarządu 
związku strzeleckiego.

Przy ogólnem aplauzie obecnych 
uproszono p. Kierzkowskiego, ko­
mendanta głównego, o pozostanie 
na fem stanowisku,‘

Pierwszym wiceprezesem został 
poseł płk. Adam Koc, drugim p. 
Zygmunt Dreszer, sekretarzem gene­
ralnym ppłk. Minkowski, referentem 
kult.-oświatowym p. Sfrześniewski, 
inspektorem głównym p. Hetfryk 
Muszkiet - Królikowski, skarbnikiem 
p. Giinicki, referentem organizacyj­
nym p. Tytus Czacki, do prac kuif.- 
oświafowych przydzielono posła 
Tomczaka, członkami bez funkcji 
pozostali pp.: Piotrowski, Osiecki, 
Surzyński i Jarosze\yiczowa.

Na stanowisko referentki pracy 
kobiet dokooptowano p. Irenę Szy- i 
dłowską. ' .

wych form życia, stoją ci chiń­
czycy, annamici, hindusi i ma- 
lajowie, którzy wykształcili się 
na największych uniwersyte­
tach europejskich. Oni odgry­
wają obecnie wybitne kierowni­
cze role.

Owoce wstrząsów, które 
przeżywa wschód będą donio­
słe. Przewartościowaniu ulegną 
najbardziej nawet metafizyczne 
pojęcia.

C o i raz odbywają wielkie 
kongresy, na które zjeżdżają 
się z całej Azji mongołowie, 
chińczycy, annamici, hindusi i 
inni i radzą wspólnie nad głę- 
bokiemi, zupełnie nieraz oder- 
wanemi pojęciami np. nad neo- 
buddyzmem. Odbywa się rów­
nież v/ zawrotnym tempie eman­
cypacja kobiet.

Morze Śródziemne przesta­
ło  już być ogniskiem najpotęż­
niejszej kultury świata. Miejsce 
jego zajmie obecnie Pacyfik, 
posiadający również jak morze 
Śródziemne archipelagi wysp. 
On to stanie się kolebką przy­
szłości. Po obu jego brzegach 
staną oko w oko ze sobą dwie 
kultury—amerykańska i powsta­
jąca dopiero azjatycka. Wyspy 
Pacyfiku ułatwią ścieranie się

i przenikanie tych odrębnych 
kultur.

Podczas konferencji publicz­
nej w towarzystwie polsko-chiń- 
skiem w Warszawie p. Wacław 
Sieroszewski w bardzo cieka­
wy sposób oświetlił charakter 
transformacyj, jakie się obecnie 
na całym wschodzie odbywają.

Mocarstwowe stanowisko 
Polski daje jej prerogatywy do 
udziału na równi z innemi na­
rodami jako twórczego i poży­
tecznego czynnika w wielkich 
przemianach, które zmierzają 
do kształtowania przyszłości 
świata. Polska—mówił p. S ie­
roszewski — wniesie swój bo­
gaty dorobek kulturalny i wy­
wrze wpływ na budzące się 
narody wschodu, co i jej s a ­
mej przyniesie korzyści i m o­
ralne i materjalne. Jako naród, 
który posiada opinję, że nie 
splamił się jeszcze ani ucis­
kiem, ani krwią rasy  koloro­
wej, polacy przyjęci będą jąk­
ną jprzy cny Inie j. Pionierami na­
szych interesów i naszej kul­
tury muszą być sfery handlowe 
i przemysłowe, które nie m ogą 
przeoczyć świetnych konjun- 
ktur dla polskiej ekspansji go ­
spodarczej na wschód.

Z życia stolicy wybrzeża polskiego.
Puck, uchodzący powszechnie za 

sfołicę wybrżeża polskiego, był 
przed wojną małą, nieznaną mieści­
ną, prowadzącą cenny żywot bez 
najmniejszych widoków rozwoju na 
przyszłość. W oczach niemców, któ­
rzy jeździli do różnych swoich »ku- 
rortów« nad morzem Północnem, a 
w najlepszym razie przebywali w 
Sopotach i w Kranzu pod Królew­
cem, Puck był takim samym »kop- 
ciuszkiem«, jak i świetnie rozwija­
jąca się dzisiaj Gdynia.

Pod opiekuńezemi skrzydłami 
Rzeczypospolitej Puck nabrał do­
piero trochę splendoru i znaczenia i 
z każdym dniem staje się coraz 
więcej znaną miejscowością nad­
morską w Polsce.

Puck, licząc dzisiaj blisko 5000 
mieszkańców, wyzbył się już dawno 
pokostu pruskiego i jest dzisiaj bez 
mała czysto polskiem miastem. Niem­
ców pozostało w Pucku obecnie 
najwyżej 15 procent, reszta drogą 
opcji dawno już powróciła do »va~ 
terlandu«. Procent niemców w po­
wiecie jest jeszcze mniejszy, o czem 
świadczy wymownie skład człon­
ków puckiego sejmiku powiatowego. 
Nielicznie pozostali niemcy nauczyli 
się już języka polskiego i władają 
nim wystarczająco. Wyjątek stanowią 
tylko t. z w. niemcy holenderscy.

Jest to fakt niezmiernie pociesza­
jący. Zważywszy, że umocowany 
silnie na wybrzeżu, jak i na całem 
Pomorzu żywioł polski, jest naj­
lepszym pancerzem przeciw za­
chciankom niemieckim w przyszło­
ści w kierunku rewizji traktatu wer­
salskiego co do naszej dzielnicy 
nadmorskiej. Masowy przyjazd ćo 
roku letników i turystów do Pucka 
1 okolic, przyczyni się niewątpliwie 
do tego, że i te ostatnie resztki 
ludności niemieckiej rozpłyną się 
wkrótce zupełnie w przygniatająco

Puck, 13 maja.
silnym elemencie polskirn.

Mówiąc o rozwoju Pucka, zazna­
czyć należy, iż jest on na najlepszej 
drodze. Miasto gospodarzy się wzo­
rowo, finanse posiada uporządko­
wane, a nawet rozporządza pie­
niędzmi na roboty bieżące.

Miasto Puck posiada już własną 
elektrownię, szereg własnych do­
mów, w których mieszczą się urzę­
dy, dwa budynki szkolne, przytułek 
dla ubogich, dwie kamienice czyn­
szowe, strażnicę pożarną, w najbliż­
szym czasie gotowa będzie i rzeźnia 
miejska.

Smutną stroną miasta jest brak 
wystarczającej ilości hotelów, pen­
sjonatów i wogóle wolnych miesz­
kań. W pełni-sezonu letnicy, a zwła­
szcza turyści nocować muszą w 
nieodpowiednich ubikacjach, albo­
wiem wszystkie pokoje i łóżka są 
wtedy kompletnie zajęte.

Urządzenia kąpielowe w Pucku i j 
w okolicach także nie stoją na wy­
żynie europejskich wymagań. Po­
trzeba jeszcze łazienek, domów k u -) 
racyjnych, promenad nadmorskich, 
chodników spacerowych itd.

Pocieszającym objawem w tym 
kierunku jest fakt, że poczynają ju ż , 
zjawiać się powoli kapitały prywat- j 
ne na ceie rozbudowy wybrzeża.; 
Potrzeba jeszcze aby i państwo po- l 
spieszyło w tym wypadku z pomo­
cą, co jest o tyle wskazane, że tym / 
sposobem utrwali się na zawsze • 
polskie wpływy nad brzegami wła­
snego morza.

Miasto Puck ma więc wielką 
przyszłość przed sobą. Kiedy Gdy-j 
riia będzie już ukończonem miastem , 
portowem, część jej przyszłego ży~? 
cia handlowego udzieli się i Pucko-/ 
wi, który pod skrzydłami Orła Bia-} 
łego stanie się drugą ostoją han- , 
diową na wybrzeżu morza polskiego. !

Zast. <

Reklama jest jSzwijnig, handlu!



KINO

jazi”
S o sn o w ie c .

O d poniedziałku 21 maja r. b. I dni następne

K ró l w ilków
dram at sensacyiny.

... „  ' 
W roli głównej pies L O R D .

KINO

„Nowości”
B ęd z in .

O d poniedziałku 21 do niedzieli 27 maja b. r. 
Arcydzieło w 10 akt. oparta na głośnej powieści MAXA BRODA

Zdobywca Serc
(MOSKWA LWÓW)

W rolach gł.: Iwan M ozżuchin, Mary Phiibin i Nigrel dc Brulisr. I 
Nad program : K o m ed ja  w  2 -ch  a k ta c h . |

KINO

„CORSO”
Będzin.

Gd wtorku 22 do niedzieli 27 maja r. fe. włącznie

C Y R K
komedja w 9-ciu aktach.

N ad  p ro g ra m :

W pogoni za sensacją
a r c y w e s o ła  farsa w 2-ch aktach.

Letnisko pod.,. Chęcinami.
G odną zanotow ania jest uchwała 

chęcińskiej rady miejskiej, pow stała 
z inicjatywy burm. M. Kwiatkow­
skiego, o przystąpieniu do budowy 
i otwarcia już w najbliższej przy­
szłości letniska w okolicach Chęcin.

Nowe to letnisko w pow. kie­
leckim ma stanąć w miejscowości 
pod nazwą »Czerwona Góra«, prze­
ciętej wielką arierją komunikacyjną 
— szosą  Kielce — Jędrzejów — Kra­
ków, w odległości 2,5 kim. od C hę­
cin, w malowniczej, niezwykle zdro­
wotnej, górzystej z iglastym lasem, 
okolicy, na terenach miejskich.

M agistrat zamierza przystąpić do 
budowy na w łasną rękę. Niezależnie 
od tego m agistrat już teraz przyj­
muje podania od osób prywatnych, 
życzących sobie wydzierżawić od­
powiedni plac dla pobudowania pry­
watnych domów letniskowych.

Dłużej i  lorzei
6 czy 7 godzin urzędowania.

»Przegląd W ieczorny« otrzym ał 
list, poruszający zagadnienie, nad 
iktórem należałoby przeprowadzić 
^dyskusję.

Podczas najazdu bolszewików w 
r. 1920 urzędnicy państwowi, u- 
W zględniając wyjątkowe okolićznoś- 
ici, wywołane wojną, sami zaofiaro­
w ali na czas wojny dodatkow ą go­
dzinę pracy, która była poniekąd 
'konieczną z  uwagi na wysłanie 
wielu urzędników na front.

O d owego czasu upłynęło już 
8  lat i wciąż jeszcze trwa ten stan 
i»wojenny« — z wielką krzywdą dla 
ogółu  urzędników.

Znakom ita nasza uczona, prof, 
jotejko w odczycie swym, w ygłoszo­
nym  parę lat temu w W arszawie, 
(dowodziła — na podstaw ie długo­
letnich badań naukowych — że pra­
ca um ysłowa nie może trwać bez 
przerwy dłużej, niż 6 godzin, w prze- 
ściwnydijrazie odbija się ujemnie na 
system ie - nerwowym, 
i Praktyka biurowa poucza, że w

Krwawa zem sta.
17.

— W ięc to  śm ierć pan i d ’H eri­
b a u d  w yw ołała w panu  tę  rozpacz?

—■ Być m oże—odrzekł z w idocz­
nym  wysiłkiem .

— K ochałeś ją pan  b a rd z o ?
Nie kochałem  jej — odrzekł g ło ­

sem  zmienionym .
— Go za sprzeczność! Usiłujesz 

p an  o d eb rać  sobie życie dow iedziaw ­
szy się o jej śm ierci i mówisz pan, 
źe jej nie kochałeś! M oże zechcesz 
p a n  utrzym yw ać, że nie znałeś jej 
w cale?

—  Nie znałem.
— Kłam stwo.
—  N iech p a n  mi dow iedzie, że 

snąłem ! • Zam iast tak  daleko szukać 
p ra w d y , d la czego pan  nie pomyśli, 
Źe oddałem  się z p rzerażen ia nad  
■krwią-wylaną, że chciałem  um rzeć 
d la  tego , iż nie mogłem przeżyć tylu 
k a ta s tro f , pow stałych z pierw szej 
,łn©jsj zbrodni. Zycie moje byłoby 
zb y t ciężkiem . N ie , m ogę żyć dłużej.

—  T ak  dalece, że pierw sze usiło­
wanie.™

-— N ie będzie  ostatniem .
—  R ozciągn ię ty  będzie  n ad zó r

fad  panem  — odrzek ł sędzia, a  po 
ilku i ełiw iląch zapy ta ł

Czyby za przykładem  Chęcin 
nie poszedł Olkusz, Sław ków  lub 
W olbrom? Mają one ogrom ne prze­
strzenie leśne, które nie dają im ( 
żadnego prawie dochodu. Gdyby 
zarządy tych miejscowości zdecydo­
wały się na sprzedaż lub długolet­
nie wydzierżawianie działek pod b u - , 
dowę letnisk po cenach przystęp­
nych, napewno zyskałyby na tern 
b. wiele.

Przecież taka Bydgoszcz daw ała 
darm o place miejskie, byle tylko o- 
żywić ruch budowlany i zyskać no- , 
wych płatników podatku. Sejmik 
częstochowkki urządził również le t- ) 
nisko w Olsztynie, by w ten s p o ­
sób dostarczyć ludności zarobków. 
M ożeby ojcowie Olkusza, S ław ko­
wa i W olbromia pomyśleli o tej 
spraw ie poważniej.

2 posiedzenia rady polskich 
organizacyj kupieckich Zagłębia

6 godzin można to sam o zrobić, co 
w 7. Najlepszym dowodem tej praw­
dy jest fakt, że w tak zwaną angiel­
ską  sobotę przy 6-godzinnem urzę­
dowaniu robi się to samo, co w 
zwykły dzień (7-godzinny). O ile po­
szczególny urzędnik nie kończy 
swej pracy do obiadu, to wraca nie­
raz po obiedzie. Rzeczą zresztą, kie­
rowników biur jest dopilnować, aby 
każda praca była na czas ukończo­
na. Pocóż więc zmuszać cały ogół 
urzędników do urzędowania przez 
siódm ą godzinę, która jest w łaści­
wie tylko odsiadywaniem, czyli wy­
czekiwaniem godziny 5-ej, względ­
nie 5 min 50.

Czy nie korzystniej byłoby dla 
społeczeństwa, gdyby urzędnicy tę 
jedną »nieprodukcyjną« siódm ą go­
dzinę poświęcili dla wzmocnienia 
swego zdrowia, nadwyrężonego 
skutkiem głodowych obecnych po­
borów?

A możeby wtedy urzędnicy lepiej 
załatwiali publiczność?..

— M usisz pan  m ieć zapew ne ro ­
dzinę szan o w an ą?

— Mam.
— O jca, m atkę, braci, siostry?
— M atkę, k tó ra  mnie ubóstw ia  i 

k tó ra  um arłaby z boleści, g dyby  do ­
w iedziała się o tem  co uczyniłem.

— A  czyż nie um rze nie o trzy ­
m ując od p an a  w iadom ości i nie 
w iedząc co z panem  się stało  ?

— Tak, ale zachow am  jej miłość.™ 
Nie będzie m ną pogardzała .

— M atka p rzebacza zaw sze i to  
w łaśnie czyni kob ietę  p raw ie  rów ną 
Bogu.

W spom nienie to  w yw arło  na B er­
nardzie  w rażenie  p iorunujące. S tru ­
mień łez trysnął mu z oczu.

— M oja m atka! m oja b iedna, d o ­
b ra , s ta ra  m atka! — szepnął.

Sędzia cierpliw ie oczekiw ał do­
póki w zruszenie to  nie przeszło .

— Jest jedno pytan ie, na  k tó re  
nie pow inieneś pan  odm ów ić mi o d ­
pow iedzi, gdyż w ynika ono z pań ­
skiego w yznania.

— Jeżeli będę  mógł, odpow iem .
O tarł oczy i słuchał.
— W  jaki sposób  przygotow ałeś^ 

pan  zasadzkę, gdyż zasadzka była
-"Widocznie obm yślaną, P . d ’H eribaud  

udając  się do p. M ichellier, nie po ­
trzeb o w ał . p rzechódzić^przęz las, le­
żący z przeciw nej s trony  jego drogi, 
jak ieg o  p o d stęp u  użyłeś p an  dla 
ściągnięcia go d o > s u ? . f  .

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
zwyczajne miesięczne posiedzenie 
przedstawicieli poszczególnych orga- 
nizacyj kupieckich Zagłębia Dąbrow­
skiego wchodzących w sk ład  rady 
P. O. K.

Rada rozpatrzyła odpowiedź pre­
zesa banku gospodarstw a krajowe­
go w spraw ie memorjału, jaki zo­
s ta ł złożony przez radę P. O. K. 
odnośnie kredytów dla handlu, śred­
niego i drobnego przem ysłu pol­
skiego. Odpowiedź prezesa nace­
chowana doslatecznem zrozumie­
niem potrzeb tych sfer gospodar­
czych, które rada P. O. K. repre­
zentuje została przyjęta do w iado­
mości, poczem upoważniono pre­
zydium rady do nawiązania ściślej­
szego kontaktu z dyr. banku gospo­
darstw a krajowego w Katowicach 
oraz z jednym z banków  w S o ­
snowcu w celu ostatecznego i. kon­
sekwentnego przeprowadzenia po­
stulatów rady P. O. K. zawartych 
we wspomnianym memorjaie.

Ponadto  rozpatrywana była obec­
na sytuacja handlu na tle podatku 
przem ysłowego, przyczem stw ierdzo­
no dostateczność dotychczasowych

posunięć poszczególnych o rg a n i- , 
zacyj, spraw ę tę postanow iono po­
zostawić narazie otwartą, zajmując 
stanow isko wyczekujące, które jed­
nak śledzić będzie odnośne posu­
nięcia w ładz w stosunku do postu­
latów iakie przedstaw iło kupiectwo 
całej Polski.

Przedstaw iony projekt regulam i­
nu rady P. O. K. nie był rozpatry­
wany lecz postanow iono celem za­
opiniowania rozesłać go do osób, 
k tó re ,b io rą  udział w pracach rady,

Następnie rozpatrzono szereg 
wniosków poszczególnych organi- 
zacyj, załatwienie zaś przyjętych 
wniosków poruczono prezygium 
rady.

W wolnych wnioskach przewod­
niczący p. Janicki podniósł kwestję 
przystępienia do organizacji wydaw­
nictwa — gazety o wybitnie gospo- i 
darczym charakterze. W niosek przy­
jęto jednomyślnie. Do komitetu o r-i 
ganizacyjnego, prócz prezesa rady 
p. Janickiego pow ołano pp. Pacię 
i Nowakowskiego, a niezależnie od 
tego komitetowi służyć będzie pra­
wo kooptacji.

iesteś członkiem L 0. P. PI
— B ardzo  żałuję, że nie m ogę 

tego  panu  pow iedzieć.
— D ajesz p an  tem  pole do ro z­

m aitych dom ysłów.
— N iech pan  się dom yśla.
— K to wie, czy p. d ’H erib au d  

nie nadszed ł n iespodzianie.
B ern a rd  przym knął oczy, m oże z 

rzeczyw istego u trudzen ia, a m oże 
um yślnie, by nie dać  poznać po  so­
bie zm ieszania.

—■ K to wie, czy zam iast napadać, 
nie byłeś pan  zaskoczony.

— P . d ’H erib au d  nie w idział 
mnie nigdy!

— K to wie, czy nie p rag n ął on 
zemścić się?

— N a m nie?
— Tak, na  panu, za u tracone 

szczęście... n a  panu , kochanku jego 
żony.

B ern a rd  pow oli otw orzył powieki; 
był b lady , jak gdyby  w szystka k rew  
z niego wyciekła.

— G dyby żyła nie odw ażyłbyś 
się p an  ją oczern iać — rzekł głośrem 
cichym  i drżącym  — dla czego zn ie­
w ażasz ją pan  po śm ierci? Nie by ­
łem nigdy kochankiem  tej św iętej 
i szlachetnej kobiety... B yła ona go­
dna czci na klęczkach.
A le kochała sw ego męża. P a n  w !eo  
tem  dobrze... i rńąź jej, kochał...

— S k ąd  p an  w iesz o tem ? — za­
py tał nagle sędzia.

B ern a rd  zmieszał się na jedną

sekundę, lecz odrzek ł n a ty ch m ias t:
— A lboż nie w idziałem  jak  ra ­

m ionam i o taczała  tru p a? ...'
— A le ten  tru p  był niemy, w ięc 

skąd  pan  wiesz, że kochał tę  k o b ie tę?  ;
W  oczach nieznajom ego odm alo­

w ała się niew ym ow na m iłość i cały 
po ryw  jego serca. W zrok  jego zda- ; 
wał się mówić:

— W idzieć ją, znać ją! Zyć obok  i 
niej, słuchać jej głosu, p a trzeć  w jej 
oczy, na jej ruchy, czuć jej oddech , ! 
odczuw ać jej dobroć, serce! Zyć tem  i  
w szystkiem , czem ona była i nie k o ­
chać jej!.. To rzecz niem ożliwa!..

S ędzia  zrozum iał te  myśli i za- 
pytał:

— G dzie ją p an  poznałeś i p o ­
kochałeś?

S łow a te  przyw ołały  nareszcie 
B ern a rd a  do  rzeczyw istości. Zadrżał
i zamyślił się.

P . M ontaiglon nie nalegał w ięcej. ' 
Dom yślił się, źe jakiś d ram a t miło- . 
sny ukryw ał się w  tej tajem nicy, i 
A le jaki? Jak ą  ro lę  o d eg ra ła  w nim 
M arja, d ru g a  o fia ra  i nieszczęśliw ­
sza, gdyż m usiała jeszcze ty le w y- 1 
cierpieć?. K to jest ten  B ern a rd  p rz y - :

, znający się do  zbrodni ?

c.



Sir. 4.

Budżet m. Sosnowca
. ^@staf uchwalony.

Z p o s i e d z e n i a  r a d y  mi e j s k i e j .
Na wniosek wiceprezydenta Jar­

zy punkt 1 i 5 porządku dziennego 
przesunięto na ostatnie miejsca, a 
po uchwaleniu przez radę .obniżenia 
podatku od filmu »M araton Polski« 
przystąpiono do rozpatryw ania pre­
liminarza budżetowego na rok 1928/9.

Poszczególne działy budżetu re­
ferowali radni KurekjJ&ebiedzki, G ra­
bowski i Kaim.

W dyskusji zabierali g ło s wicepr. 
Jarża, ław nik Dobrowolski, ławnik 
Kon, r. W arszaw ski, Zendel i Zem- 
baia.

W płynęło szereg wniosków, a 
między innem iw spraw ie przekształ­
cenia betoniarni miejskiej na przed­
siębiorstwo handlowe, które produ­
kowałoby nie tylko na potrzeby mia­
sta, lecz również i na sprzedaż; 
w niosek r. Żemły w spraw ie zmniej­
szenia subsydjum na L. O. P. P. o  
1000 zł., a powiększenia o 1000 zł. 
subsydjum na więźniów politycznych 
oraz w niosek o skreślenie słów  »ku 
uczczeniu pamięci wojewody M an- 
teuffia«, a pozostawienie tyłko słów  
»subsydjum na sierociniec im. Man- 
teuffia«. W nioski powyższe zosta­
ły  przyjęte.

P o  dłuższem przemówieniu ław ­
nika Dobrowolskiego, który w na­
leżyty sposób  zilustrow ał prace ma­
gistratu nad rozwojem szkolnictwa, 
rada zatw ierdziła w  dochodach 1

rozchodach budżet administracji na 
sumę 4.009.094 zł., budżet nadzwy­
czajny 8.021.700 zł.; budżet przed­
siębiorstw  w przychodach 581.215 
zł., w rozchodach 421.215 zł.

Z  kolei przystąpiono do sprawy 
nabycia akcyj elektrowni okręgowej. 
S p ó łk a  akcyjna elektrowni okręgo­
wej w Zagłębiu wypuściła obecnie 
nową emisję akcyj. M agistrat s o s ­
nowiecki ma praw o nabycia pewną 
ilość tych akcyj po cenie nom inal­
nej. C ena akcji na giełdzie wynosi 
obecnie około  100 zł., podczas kie­
dy m ag is tra t. zapłaci za taką akcję 
po 40 zł. R ada uchwaliła na ten 
cel zaciągnąć pożyczkę w sumie 
500 tys. zł.

W korico. do rady wojewódzkiej 
wybrano r. Kurka (młodszego).

W sprawie wyjednania pożyczki 
na zakup akcyj elektrowni Zagłębia 
bawi od 2 ani w Warszawie prezy­
dent Bied. Wczoraj magistrat otrzy­
mał od prez. Bienia telefoniczną 
wiadomość, że sprawa uzyskania po­
życzki jest na dobrej drodze.

Wczoraj odbyło się  kilkuminu­
towe posiedzenie rady miejskiej na 
którem powzięto drugą z  kolei u- 
chwałę zaciągnięcia pożyczki w su­
mie 300 tys. zł. na Zakup akcyj 
elektrowni okręgowej.

Młodociany morderca.
Śmiertelne pchnięcie przy grze w piłkę nożną.

Onegdaj sąd okręgowy rozpatry­
wał sprawę 15-letniego Stefana Par- 

.ki, mieszkańca Stopnicy, wojewódz­
tw a kieleckiego o zadanie śmiertel- 
i nych ciosów rówieśnikowi swemu 
Stefanowi Szymankowi z  Czeladzi.

W czasie gdy w piłkę nożną na 
łące  w Czeladzi między wykolejo­
nymi wyrostkami doszło do ostrej 
sprzeczki, która zakończyła się tra­
gedią. Wychowany w zbrodniczej 

.atmosferze Parka po krótkiej wy­
mianie słów  z Szymankiem wydo­
był z kieszeni nóż harcerski i o- 
tworzywszy go, uderzył Szymanka

w bok i krzyż tak silnie, że nóż 
złam ał się i w kręgosłupie pozostał 
odłamek.

Szymanek runął nieprzytomny 
na ziemię, brocząc w kałuży krwi. 
Parka zaś z  kolegami umknął.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
lekarskiej ranny odwieziony został 
do szpitala kasy chorych, gdzie 
w kilkanaście dni po operacji krę­
gosłupa zmarł.

Niebezpiecznego zbrodniarza sąd  
skazał na rok więzienia przez u- 
mieszczenie w zakładzie wycho- 
wawczo-poprawczym.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Dezyderego 
Jutro: Joanny 
WschOd słońca 5.50 
Zachód „ 7.565roda

M iejska  biblioteka ł czy­
telnia im. G ustawa Daniłowskiego 
przy u l M ałachowskiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel, i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do  2t>-ej, czy­
telnia pism na miejscu /czttfha jest 
od godz. 18-ej do 21-ej.

R A D J O .
Środa 25 — maja

K A T O W I C E .
16,— Transmisja odczytu z Warszawy.
16.23 Komunikaty pólśk. zwFzrzeszeń 

josp. woj. śi,
16.49“' Odczyt pt. „ZoJnierz polski mi­

nionych stuleci".
17.05 Komunikaty dyrekcji kolei pan­

e lo w y ch .
17.29 “Wykład języka pótskffego (kura 

wyższy).
17.45 Audycja literacka.
18.55 Pogadanka z działu: „Gospodyni 

śląska*.
19. JĄ Rozmaitości.
19.35 Odczyt z cyklu: .Szkice z niwy 

polskiej Śląska*.
20.00 Przerwa.
20.30  ̂ Transmisja z Warszawy.
22.00 Syjpiar Czasu i kómiinikaly PAT

Z Sosnowca.
(s) P rzy ja zd  w o jew o d y  K or­

sa k a . W związku zę zlotem mło­
dzieży robotniczej T. II. R. w dniu 
27 b. m. przyjeżdża do Sosnow ca  
wojewoda kielecki Korsak, który do­
kona otwarcia zlotu oraz w ygłosi 
okolicznościowe przemówienie.

(s) Z  dom u lu d o w eg o  w  S o ­
sn o w cu . Nadzwyczajne ogólne ze­
branie członków domu ludowego w 
Sosnow cu odbędzie się  w dniu 7 
czerwca rb. w I terminie o godz
5-ciej w sali teatru miejskiego. Na 
porządku dziennym będzie: odczyta­
nie protokułu z ostatniego walnego 
zebrania, unieważnienie wyborów 
członków zarządu D. L. wybranych 
w dniu 22 kwietnia 1928 r., wybory
6-iu członków zarządu i kom. rewi­
zyjnej, wolne wnioski.

Wstęp na salę i głosow anie tyl­
ko za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej D. L.

Wnioski należy przesłać do za­
rządu D. L. na dwa tygodnie przed 
zebraniem.

(s) T ra g iczn a  śm ierć  robotn i­
ka p rzy  p racy . Onegdaj na kop. 
»jerzy« w Niwce miał miejsce tra­
giczny wypadek.

Podczas pracy na dole kopalni 
o b e r w a łs ię z e  sropu kawał węgla, 
który uderzył w głow ę robotnika 
44-letniego Józefa Kitę w głow ę z  
taką siłą, że Kita padł martwy na 
miejscu.

(s )  W yrodna m atka. |  Janina
Lniakówna lat 13 zgłosiła  ' się do 
kómisarjatu | *  L3-letnim bratem, o­

świadczając, że matka jej Julja, po­
zostaw iła ich bez opieki, a sam a 
poszła w niewiadomym kierunku. 
Sieroty odesłane zostały do wydz. 
opieki społecznej.

(s) K ra d z ie ż e . Josek Znamirow- 
ski (Krzywa 1) zameldował, że słu ­
żąca jego M agdalena Gajówna, 
sk rad ła  bieliznę i ulotniła się w 
niewiadomym kierunku.

Zygfryd Jaśkow ski (Krasickiego 
9) zameldował, że nieznany spraw ­
ca na dworcu w Katowicach, sk rad ł 
mu 50 zł. gotówką, palto i czapkę.

Z życia kolejarzy.
W dniu 12 bm. w lokalu własnym  

przy ul. 3-go Maja nr. 14 w S o ­
snow cu odbyło się zebranie człon­
ków miejscowej filji związku koleja­
rzy zjednoczenia zaw odowego pol­
skiego pod przewodnictwem p. Wrot- 
nego. Na zebranie przyjechał z W ar­
szaw y prezes okręgu p. S tanisław  
Potyrało , który w ygłosił w długiem 
przemówieniu referat o sytuacji o- 
becnej kolejarzy i poruszył spraw ę 
obojętności ko lej a rev względem spraw 
czysto związkowych, a niepotrzebne 
m ieszanie się  do spraw  politycz­
nych.

W dyskusji zabierali g ło s  kolej­
no: pp. Wrotny, Ciszewski, Dąbrow­
ski, Ofondek i i inni, a wszyscy ża- 
liii się, że w tak ciężkiem położeniu 
jak  obecnie, pracownicy kolejowi 
jeszcze nie byli i o  iie rząd będzie 
nadal zwlekał z popraw ą bytu, to 
kolejarzom grozi nędza.

Dalej poruszono spraw ę o zwró­
cenie się do rządu o przyznanie do­
datku drożyźnianego, jaki jest wpro­
w adzony w W arszawie, Łodzi i na 
Ś ląsku, gdyż życie w Zagłębiu jest 
znacznie droższe, niż w tych mia­
stach gdzie takie dodatki kolejarze 
otrzymują.

P o  wysłuchaniu spraw ozdania 
starego zarządu zosta ł wybrany no­
wy zarząd, w sk ład  którego weszli: 
prezes Wł. Ciszewski, wice prezes 
Ofil, sekretarz Dąbrowski, skarbnik 
Ofondek; do komisji rewizyjnej: prze 
w odniczący W rotny i jako członko­
wie Mierzwa i Kowalik.

N a zjazd okręgowy, mający się 
odbyć 24 V w W arszawie, został 
wybrany jednogłośnie p. Ciszewski.

Zebranie zakończono okrzykiem 
na cześć związku i życzeniami o- 
wocnej pracy nowemu zarządowi.

Ciężkie kary
za nieSepiną sprzedaż spirytusu.

W ydział odwoławczy karno-skar­
bowy sądu  okręgow ego w S osnow ­
cu rozpoznaw ał onegdaj szereg 
spraw  o nielegalny (bez koncesji) 
handel wódką, wymierzając następu­
jące kary:

1) Bercie Tajchm an, lat 49, so- 
snowiczance — 1 m iesiąc aresztu i 
uiszczenie opłat sądowych, 2) F ran ­
ciszce H anasz, lat 39, mieszkance 
m. Sosnow ca, 50 złotych grzywny 
z zam ianą w razie nieściągalności 
na 2 dni aresztu; 3) Grzegorzowi 
Piiisowi, lat 40, mieszkańcowi gm. 
N iegow a pow. zawierckiego 1 mie­
siąc aresztu. 4) Antoninie Nowak, 
lat 30, m ieszkance wsi Januszowice 
pow. olkuskiego — 1 miesiąc a- 
resztu. 5) Rozalji Ornat, lat 35, mie­
szkance wsi Sm ardzew ice pow. ol­
kuskiego — 1 m iesiąc aresztu. 6) 
Józefowi i Juljanowi Sążniom , mie­
szkańcom  O grodzieńea, pow. olku­
skiego po dwieście złotych grzyw­
ny, z zam ianą w razie nieściągal­
ności po 10 dni aresztu f / )  W ła­
dysławowi Trochowi, lal 24, mie­
szkańcowi wsi M arkowice, pow. 
zawierckiego 1 m iesiąc aresztu i o- 
p łat sądowych 10 złotych.

Z Będzina.

N r . i m  "

celu zostanie pow ołana specjalno 
kom isja z przedstawicieli rady miej­
skiej, dozoru szkolnego i zarządu 
miasta, którzy zajmą się wysłaniem 
dzieci na kolonje do Krzykawki i 
Ustronia.

Pierw sza partja dzieci wyjedzie 
1-go czerwca pod dozorem kierow- 
nika-specjalisty. :;J

(b) P rz e g lą d  sz k ó ł. W dniu 
wczorajszym specjalna kom isja i 
członkowie dozoru szkolnego doko­
nali przeglądu szkól miejskich w 
celu ewentualnego przeprowadzenia 
w nich odpowiedniego remontu.

(b) L ikw idacja  k o m . o b c h o d u , 
3 -g o  m a ja . Dnia 26 b. m. w sali 
starostw a odbędzie się  posiedzenie 
sprawozdawczo-likwidacyjne powia­
towego komitetu obchodu 3-go ma­
ja i zbiórki na dar narodowy.

(b) U ro c z y s to ś ć  w  M y szk o w i- 
c a c h . Dnia 3 czerwca w M yszko- 
wicach gin. Ożarowice, odbędzie się 
uroczyste otwarcie i poświęcnie no- 
wowybudowanego domu, w którym 
znajdować się będzie remiza stra­
żacka i dom ludwy.

W uroczystości weźmie udział 
zgórą 20 oddziałów straży ognio­
wych z Zagłębia Dąbr. i G. Ś ląska, 
oraz wybitne osobistości i działacze 
społeczni.

Program  zapowiada: godz. 15-ta 
zbiórka na placu strażackim, złoże­
nie raportu prezesowi okręgu J. O ł- . 
pińskiemu, staroście będzińskiem u. 
N astępnie odbędzie się ogólne po­
witanie, poświęcenie remizy i domu 
ludowego, przemówienia, wpisywa- ( 
nie się do księgi pamiątkowej i de­
filada, poczem wym arsz do parku 
na skrom ny posiłek, po którym od­
będzie się bardzo urozm aicona za­
bawa.

(b) P o ro z u m ie w a n ie  się  z  w ięź ­
n iam i. Za porozumiewanie się z 
więźniami kryminalnymi przez po­
kazywanie im odpowiednich zna­
ków została pociągnięta do odpo­
wiedzialności sądowej M, Fiszel, za­
m ieszkała przy ulicy Zamkowej 1 .-

(b) P o ra c h u n k i są s ie d z k ie . Jak 
to często bywa między sąsiadkam i 
jedna drugiej coś powiedziała usz­
czypliwego i już awantura na cały 
dom.

Tak też się  sta ło  w domu przy 
ulicy Ksawerowskiej Nr. 8 w Będzi­
nie, gdzie wynikła sprzeczka pomię­
dzy Stefanią Jędrusikową, Kijakiem/ 
Tomaszem i żoną Anną oraz M. 
Slusarczykową.

P o  wspólnem obrzuceniu się  ca­
łym stekiem obelżywych słów  (nie- , 
zależnie od fruwających nad g ło w a - , 
mi garnków ) najwięcej wojowniczą, 
kobietą okazała się S lusarczykow a,, 
która bardzo dotkliwie pobiła S te­
fanię jędrusikow ą.

P o  udzieleniu opatrunku przez 
lekarza okazało się, że Jędrusiko- 
wa ma ciężkie uszkodzenie nosa, 
pozostali zaś lekkie podrapania rąk  
i mocno zanieczyszczoną wierzchnią 
odzież przez oblanie cieczą z... noc­
nej filiżanki.

Epilog całej spraw y znajdzie się  j 
wkrótce na wokandzie sądowej.

Z  Czeladzi.
(c) W spom nienie p ośm iertn e.

Dn. 19 bm. w Krakowie rozstała się 
z  tym światem ś.p. Florenfyna ze Sztu- 
ków W aidowa, obywatelka m. Czela* 
dzi, pozostaw iając w śród rodziny L 
znajomych niezatarte wspomnlnie. ' 
S . p. W aidowa jest siostrą  M ichała 
Sztuki znanego w szerszych kołach 
towarzyskich w Zagłębiu, a obecnie 
od paru lat przebywającego w W ar­
szawie, gdzie zajmuje wyższe sta- , 
nowisko urzędnika państw ow ego.; 
S . p. W aidowa również była chrze-’’ 
stną  m atką ś. p. Antoniego Sztuki) 
(juniora), który zginął na polu chwa-*, 
ły  podczas inwazji bolszewickiej.

Z G ro d ź c a . >
(b) Z  zarząd u  m iasta. Na o- 

statniem posiedzenin zarządu mia­
sta uchwalono między. innerni preli- (g) Z biórka na dzieci p o lsk ie )  
minarz budżetu, miejskiego zakładu ..; z  Nreroiec. W ub. czwartek wyło->V 
elekfrycznego oraz omawiano spra-) niony komitet kofónij letnich dla)



dzie następującym: przewodniczący: 
wójt gminy S tan isław  Kempa, skar­
bnik Gota S tanisław  i sekretarz Cza- 

f jer Stefan, urządzili kwestę uliczną 
w Grodźcu na powyższy cel. Po  
obliczeniu okazało się, że zbiórka 

^przyniosła 70 zł. 14 gr. i 10 kop. 
srebrne rosyjskie. W szystkim, którzy 
przyczynili się drobną ofiarą do o- 
tarcia łezki biednym sierotom, miej­
scowy komitet sk łada za pośred­
nictwem redakcji serdeczne podzię- 
■ kowanie.

(g) S p ra w y  ro b o tn ic z e . W so ­
botę ubiegłą, d. 19 bm. w sali zbor­
nej na kop. Solvay odbyło się ze­
branie robotników na którem dele­
gat Szczepan Lis zdaw ał spraw o­
zdanie z pertraklacyj, prowadzonych 
z  radą zjazdu w spraw ie zmiany 
warunków pracy i płac. Na konfe­
rencji przem ysłowców w d. 18 bm. 
z przedstawicielami zw. zaw. pol- 

(skiego przem ysłowcy oświadczyli, 
że żadnej podwyżki nie dadzą, chcą 
natom iast odjąć 5 proc. od premji, 
a dołożyć do dniówki i akordu. Żą­
dają też przemysłowcy, by wybiera­
no 1 delegata nie na tysiąc, lecz na 
2 tys. robotników. Ma się rozumieć, 
że przedstawiciele związku na to się 
nie zgodzili i zażądali kategorycznie 
25 proc. podwyżki.

Robotnicy kop. Solvay uznali 
stanow isko przedstawicieli związku 
'Za słuszne i oświadczyli jednogłoś­
nie, że na żadne ustępstwa się nie 
zgadzają, żądają natom iast katego­
rycznie 25 proc. podwyżki i apelują 
do rządu o zajęcie się tą sprawą.

| Z Dąbrowy.
( (d) S k a z a n ie  k o m u n is tk i. O
negdaj odpow iadała przed sądem  

^okręgowym m ieszkanka m. Dąbrowy 
Górniczej Szprinca Szwimmer, lat 

Vl9 o w spółudział w partji komuni­
stycznej. S ą d  skazał Szwimmerów- 
nę na 1 rok więzienia, z pozbawie­
niem praw obywatelskich, zaliczając 

(jej na poczet tej kary areszt pre­
wencyjny; • •■-•i

(d) P o  p ijan em u . Bronisław 
Bochenek mieszkaniec G ołonoga,
■ będąc w stanie podchmielonym, 
wszczął awanturę ze Stanisławem  
’Nowakiem i pobił go bardzo do­
tkliwie rękojeścią rewolweru.

Bochenka odprowadzono na wy­
trzeźwienie do kom isariatu policji. 

fp o  kilkugodzinnym smacznym śnie 
■Bochenek z wielkiem zdziwieniem 
i dopytywał się policji, skąd się zna- 
ilazł na tak twardem łożu i w do- 
'datku w tak miłym przybytku, ja­
kim jest areszt policyjny. Ponadto 
’bochenek strasznie ubolewał, że w 
czasie wesołej zabaw y zgubił 2.500 
ż ł . Pobitemu Nowakowi udzielono 

'pom ocy lekarskiej, wojowniczemu 
Izaś Bochenkowi za awantury ulicz­
ne i opór władzy wytoczono sprawę.

Z Łaz.
(ł) Z lo t h a rc e r z y .  Odbył się 

(w Łazach zlot harcerzy. W szystkie 
j oddziały były na nabożeństwie o go- 
5 dżinie 9-ej. W  pochodzie do kościo- 
}ła i z powrotem przygrywała orkies- 
;tra parowozowni Łazy, poezem od­
byw ały  się popisy gim nastyczne 
}przy dźwiękach orkiestry symfo- 
■nicźnej, skłedającej się z harcerzy. 
/N a żakćnfćzenie zlotu odegrano szfu- 
fkę »Zaklęiy las«. Zlotowi sprzyjało 
'c iep ło  i pogoda, !o też całe Łazy i 
jm asa wycieczkowiczów wyległa pod 
łas, by przyjrzeć się dzielnym har­
cerzom. M łodzież i starsi o dniu 
tym zachow ają b. miłe wspomnienia.

przedstawiając dokładną kalkulację 
cen, jakie obecnie przeciętnie osią­
gają przy cenach 2 zł. 20 gr. za 
kgr.’ m ięsa gorszego i do 3-eh zł. 
za klg. mięsa koszernego. — Kal­
kulacja ta jednak do przekonania 
im nie trafiła. Rzeźnicy chcą zrzec 
się sprzedarzy po tej cenie m ięsa 
koszernego, by tylko za zwykłe ce­
na podniesioną została.

W obec takiego stanow iska, ko­
misja postanow iła podnieść cenę 
m ięsa z  2 zł. 20 gr. na 2 zł. 
40 groszy za 1 kilogram bez 
względu na gatunek, zobowiązując 
jednocześnie sprzedaw ców  niegatun- 
kowania m ięsa i każdemu żądające- 
sprzedać odpowiednie mięso.

Za uchylanie się od warunków i 
cen nakładane będą surowe kary, a 
ludność proszona jest, by o każdym 
podobnym wypadku niezwłocznie 
m eldowała władzom bezpieczeństwa 
publicznego.

Z Olkusza.
(ol) P o ż e g n a n ie  d y re k to ra . O  

negdaj dyrekcja i pracownicy biu­
rowi fabryki »01kusz«, żegnali pp. 
ayrektorstwo B. Veltuzenów, opu­
szczających — Olkusz. W ieczór po­
żegnalny odbył się w miejscowej 
resursie, gdzie spożyto wspólnie ko­
lację przy dźwiękach orkiestry smy­
czkowej fabryki »01kusz«. Państw o 
Veltuzenowie cieszyli się w Olku­
szu sympatią szerokiego ogółu in­
teligencji, pani dyreklorowa zaś 
brała czynny' udział w pracach spo­
łecznych na terenie Olkusza. P o d ­
czas bankietu, który się przeciągnął 
do późna w nocy, zebrano na ko­
lenie letnie dla dzieci gruźliczych w 
Olkuszu zł. 278 i 1 dolara.

(ol) P o ż a r  w S ia d e z y . W dniu 
20 bm. wskutek defektu komina wy­
buchł pożar w domu M ałgorzaty 
Piernikowskiej we wsi Siadcza, gm. 
Kidów, powodując doszczętne sp a ­
lenie domu poszkodowanej, oraz 2 
sąsiednich domów: Wojciecha Ko­
walczyka i Franciszka Ślązaka, — 
Przy umiejscowieniu pożaru czynne 
były straże: szycka, sierbow ska i
Wierzbicka.

Z województwa.
(w) O d z n a c z e n ia  w  s tr a ż y . 

Zarząd związku straży ogniowych 
woj. kieleckiego na posiedzeniu w 
dn. 12 b. m. znaki za wysługę lat 
przyznano następującym członkom 
straży: za lat 50 A. Spałkow skiem u, 
naczelnikowi straży w Ząbkowicach, 
za lat 15 Jacentemu Majcherczykowi, 
wice-prezesowi straży ochoiniczej- 
w Grodźcu i W. Gibałce, prezesowi 
straży w Ząbkowicach; za lat 10 — 
K. Rakusowi, sierżantowi w G na- 
szynie, Romanowi Drożdżowi, go­
spodarzowi straży  w Grodźcu, Ja­
nowi Pniakowskiemu, sygnaliście) 
w M rzygładzie i B. Jędrzejewskie­
mu, dowódcy oddziału straży w Ząb­
kowicach.

Mąż skazftilf na rozstrzelanie pfZBZ ŻOR
Przechodnie wyrwaM go ze szponów śmierci.

M ieszkańcy wsi Jangroł: Jan Ko­
wal, S tan isław  Pacia  i ich i- przyja­
ciółka Teofila Broda, chcąc się 
zemścić na mężu tej ostatniej, Janie 
Brodzie, gospodarzu tej samej wsi, 
z powodu jakoby maltretowania żo­
ny i zmuszenia jej do opuszczenia 
domu m ężowskiego, podstępnie wy­
wołali Brodę do lasu pod wsią S u ­
che Górki.

Gdy Broda znalazł się już w Ie- 
sie, przystąpiła do niego żona i po­
leciła stanąć cicho pod drzewem 
i czekać na dalsze wyniki.

Struchlały mąż, widząc dobrych 
znajomych swej żony, Kowala i Pa- 
cię, którzy chowają się za krzaka­
mi, nie śm iał przemówić słow a i 
cicho stanął pod drzewem, mając 
przeczucie, że chwile jego są  poli­
czone.

Traf jednak zrządził, że w kilka 
minut później tą sam ą dróżką leśną

S Z C Z O T K I
toaletow e do włosów , ubrań 
i do dom ow ego użytku naj­

lepiej zakupisz, jak pow­
szechnie wiadomo

w Składzie Fabrycznym i Perfumerji

T-wa „SIŁA“
Sosnow iec, ul. Kościelna.

1
Z Zawiercia.

(z) C e n ę  m ię s a  p o d w y ^ ą z o n o ! 
'D n ia  21 bm. na posiedzeniu komisji 
fcennikowej pod przewodnictwem p. 
Ipreżydenfa^niiasta i w obecńośei p. 
(zastępcy starosty, po., raz trzeci roz- 
(pairyw ana b y fażw y żk a  ceny mię­
sa “wołowego. Przedstawiciele rze­

czników — sprzedawców ' m ięsa tylko 
■ wyznania m ojżeśzowego uporczywie 
fiomagali się' podniesienia cepy, 

i izem u sprzeciw iał się p. Langier,

szło  dwuch gospodarzy z Jangrota: 
Jan G ajda i Józef Kuś.

Spostrzegłszy stojącego nieru­
chomo pod drzewem i trzęsącego 
się ze strachu Brodę zapytali go
0 przyczynę tego niezwykłego wy- 
padhuu. — G dy im Broda |w yjaśnił 
postęp swej żony i w skazał ukry­
tych za krzakiem Kowala i Pacię, 
Gajda i Kuś zabrali go z sobą.

Nie uszli jednak kilkunastu kro­
ków, gdy z poza krzaków wybiegli 
napastnicy, Kowal, Pacia i Brodow a
1 poczęli gonić uciekającego już na 
dobre Brodę dając doń 5 strzały z 
rewolweru, które na szczęście chy­
biły.

Broda o wypadku zaw iadom ił 
policję, (k tóra po przeprowadzeniu 
dochodzenia aresztow ała Kowala i 
żonę Brody, Pacia  zaś zdążył zbiec. 
Zbrodniczej trójce wytoczona będzie 
spraw a o usiłow anie zabójstwa.

Straszliwa śmierć ZjgjgM dziewczyny.
Krzyki przerażenia zaalarm owały 

wieś W ierzchowina w pow. grójeckim.
— Pali się! Gorel... — w ołał ktoś.
Nad wsią wzbił się słup czarne­

go, gęstego dymu.
Paliła  się zagroda Józefa Zurka. 

Zaczęto ratować, wiatr jednak prze­
niósł płomienie na sąsiednie zabu­
dowania.

S płonęły  doszczętnie cztery domy 
mieszkalne, dwie stajnie i cztery o- 
bory. Spaliło  się wiele inwentarza 
żywego i martwego.

G dy pożar już zlokalizowano, 
ktoś zapytał:

— A gdzie jest M ania Zurkówna?
Zaczęto jej wołać i szukać wszę­

dzie. Dziewczynki nigdzie nie było.

Dreszcz zgrozy przeszedł wszy­
stkich.,.

— Czyżby pozostała w chałupie? 
— poczęto szeptać z niepokojem.

Ojciec dziewczynki zaczął roz­
paczliwie rozrzucać bosakiem  zwę­
glone belki spalonej chałupy. Pom a­
gali mu sąsiedzi.

W zgliszczach leżały strasznie, 
do niepoznania zmienione zwłoki...

W śród ogrom nego zam ieszania l 
przerażenia rodzice zapomnieli o 7- 
mioletniej Marysi.

Dziewczynka spała. Gdy obudzi­
ła  się, było już na ratunek zapóźno. 
Dom cały s ta ł w płomieniach. Zur­
kówna znalazła straszną śm ierć w i 
płomieniach.

O D C I S K I
L E C Z Y  P L A S T E R

S A L W A T O R
A ptek i W. B o ro w s k ie g o  

W a r  s  z a w a, jerozolim ska 59.

i  /I
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7a M tńifke i na długoterminowe spłaty.
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Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawy, 22,5.
ifarszawa doi. 8.89 
owy Jork 8.90 
ondyn 45.55 
aryż 55.11 

^raga 26.41 
szwajcarja 171;84ł/»
Holandja 559.80 
Kopenhaga 259.25 
Sztokholm 259.25 
Doi. War. pr. obr. 8.89'/ł 
C°/„ Poź. Przem. Dolar. zł. 82.50—85.75 

Tendencja: utrzymana.

AKCJE.
Warszawa, 22.5.

iBank Dyskontowy 155.50—154.50
iBank Handlowy 117.00
iBank Polski 175.00—181.50—181.—
B ank Zachodni 54.50

Bank spół. zarobk. 85.50 
El. Dąbrowa 100.00-97.—
S iła i Światło 200.00-198.00—200,—

‘ Firlej 76.00-77.00-74.50 
Łazy 9.—
W ysoka 164.00—170.—
W ęgiel 100.00—99.—
/Nobel 57.—
£Łiijpop 45.50—45.—
M odrzejów  49.50—49.25 
Norblin 205.00—217.—
Ostrowiecki serja A 152.00—150.— B 142.00 
159.00—140.—
Parow ozy 49.00—51.00—50.—

; Pocisk  11.25 
Rudzki 56.—
Starachow ice 6400 
Syndykat 12.—
U rsus 11.—
Zawiercie 55.00—52.—
Borkow ski 16.75 
H aberbusz 224.00—226.—

Tendencja: mocna.

Kto raz spróbuje 
stale używa t 
JEDW ABISTE 

PR ZEZR O C Z Y ST E

N A J S Ś W
na każdej sztuce 

udowodniona gwarancja
Do nabycia we wszystkich aptekach i skł. aptecz. 

Na składzie w skł. aptecz.
E Joskowicz i L. Lancman Sosnowiec Modrzejowska 19

Z dniem 1 maja
do n ow ootw orzon ego  Zakładu F ryzjerskiego

p. n. „ R E N E S A N S ”
Sosnowiec, 3 Maja 13 wejście przez bramę, dom p. Oppenheima

TELEFON 11-32
został zaangażowany personel z pierszworzędnych firm stołecznych, 
wobec czego zarówno Sz. Panie, jak i Panowie zaszczycający nas 
swemi odwiedzinami, obsłużeni będą bez zarzutu ku ich zupełnemu 
zadowoleniu.

Z poważaniem
Fr. K iss im isrsiy k  i Ł Lejman.

K oncesjonow ana

S Z K O Ł A
pisania na m aszynach  

czynna codziennie od godz. 8 rano 
do godz. 8 wiecz.

W pisy i inform acje w księgarni „POL0NJA” 
S o sn o w ic e , „H ale  R ozw oju" Te!. 5 -36.

MASŁO
pomorskie

znane ze swej dobroci otrzymał 
i poleca

E. ZIELENIEC
M odrzejewska 30 „Hals Rozwoju”.

D R O B N E  O G ŁO SZE N IA .

Kupno i sprzedaż.

tmBES35253
egE S C U V C K '

POMNIKI gotowe w wielkim wy­
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kam ieniarski JANA 
ZAGÓRSKIEGO. Sosnow iec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel­
kie roboty wchodzące w zakres
kamieniarstwa.

•

Nr. 120.~

iajątki w Poznańskiem.
Q Q  r r s A » » r r  ziemia dobra urodzaj 

111U 1 ^  na 4 morgi łąki, ładn; 
sad owocowy, dom 4 pokoje i kuchnia mu 
row any kryty dachówką z murowanymi 
zabudowaniami i 'kompl'etnemi żywemi i 
martwemi inwentarzami,-od miasta i stacji 
kolejowej 5 kilometrów. Cena 12.000 zł 
wpłaty 9000 złotych.

r s i A r n 1]  ziemia pszenno-żytnp 
S s f l i i l  4 morgi łąki, dom ii

pokoje i kuchnia, murowany kryty dachówj 
ką, zabudowania gospodarcze m urowani 
kryte dachów ką z kompletnemi żywymi j 
martwemi inwentarzami. C ena 28000 złotycK 
wpłaty 18000 złotych.
Hil ^  ziemia pszenno-żytnitj
I I O ’ g ,  16 mórg dobrej łąki
17 mórg lasu, dom 5 pokoje i .kuchniaj 
spiżarnia, wędzarnia, zabudowania gospoj 
darcze masywne, twardo kryte, 5 konia 
7 krów, 12 świń i liczny drób, rnaszynerja 
nadkompletna. Cena 58000 złotych, wpłaty 
20000 złotych.

Oprócz tego kilkaset innych majątkóv 
każdej wielkości od 5 do 5000 m órg ni 
korzystnych warunkach spłaty do kupa lul 
dzierżawy poleca „ARGUS" Poznań, ulici 
P iekary 18. Telefon 5728.

Komornik przy Sądzie Okręgowym » 
Sosnow cu z siedzibą w Olkuszu Edwar 
Jeroszewicz ogłasza, że kancelaria jeg) 
mieści się w Olkuszu przy ul. 3 m aja ni 
308 (dom Szym onka). Przyjmuje interesaij 
tów w poniedziałki i wtorki od godz. 8 ó* 
10, kancelarja otwarta zaś jest codzienni 
od godz. 8 do 15.

W skład rewiru O lkuskiego wchód: 
miejscowości należące terytorialnie do Si 
au  pokoju w Olkuszu i Skale.

Komornik Sądowy: E . Jaroszow ie?

K uk„„j ___   j ___j
Palusiński Sosnow iec-Środula, P rusa  8. 

t% o  sprzedania „G astronom ia11 w dobrym  
punkcie. Pogoń ul. Ciepła 4.

P p, ry b a c y  pamiętajcie że wszelkie przy- 
• bory dostaniecie w firmie „S ter11 Pił­

sudskiego 14, tel. 8-28.
IZ u p lę  F o r d a  mało używanego. W iado- 
I *  m ość w adm inistracji „Expresu Zagł." 
S a m o c h ó d  n a  w ycieczk i do wynajęcia 
^  informacje lei. 8-28.

Meble 2 pokoje z kuchnią sprzedaję zaraz 
za gotówkę. Zgłoszenia do administ. 

pod „100“.
Lokale.

poszukuj* 
pok

m ieszkania w śródm ieściu 2—5
z kuchnią. W iadom ość tel. 8-28.

Posady i prace.

P otrzebny zdolny, energiczny chłopiec do 
obsługi gości,-^restauracja Modrzejow­

ska 50.

i S A N S " xv Sosnow cu ul. 3-go m aja 15 na 
i bardzo dobrych warunkach.

Potrzebny uczeń cukierniczy z dłuższą 
praktyką. Zgłoszenia: Dąbrowa, cukier- 

■ nia „Sielanka".
F Jo sad y  na kolei. Pierwszy Oddział Me- 
r  chaniczny PKP. ma w akujące 4 posady ■ 
biuralistów, dwie xv Sosnow cu i dwie w 
Piotrkowie, Reflektanci winni posiadać e- 
gzamin dojrzałości, odbytą służbę xvojsko- 
wą, pierwszą kategorię zdrowia i nie prze­
kroczonych lat 40, w ynagrodzenie zależne 
od posiadanych kwalifikacyj. Oferty z od­
pisem świadectw należy nadsyłać do biura 
ł Oddziału M echanicznego P. K. P. Piotr­
ków, ul. Bujnowska nr. 5.

Bufetowe dwie z dłuższą praktyką potrze­
bne zaraz do restauracji „Zacisze" w 

Sosnow cu.
\A 7spóliiika z mniejszą gotów ką do pro-./fi 
“ •* wadzenia handlu poszukuje się. Wia- T f 

dóm ość,; Sosnowiec, Sobieskiego 24, Wcisło 
"O o tfze b n y  czeladnik szewski na robotę 
* m ęską i dam ską. Będzin, S zosow a 1, 
pod Koszelewem, A. Fiderkiewicz.
Ą  piekarski pom ocnik i techniczka potrzeb- ^  

ne. W iadom ość w aptece A. M adejskie-'' " 
go  w Będzinie.

P otrzebna zdolna bufetowa. Sosnowiec, 5 
Maja 21 A. Kędzierski.

Różne.

Skradziono Antoniemu Zimnemu książkę 
w ojskow ą wydaną przez PKLi. Złoczów, 

legitymację zasiłkową funduszu bezrobocia 
w Sosnowcu, kwity wartościowe, które u- 
nieważńia się.
LZałwak Antoni zgubił książeczkę wojsko- 

wą wydaną przez PKLI Sosnowiec.

Różalski Jan zngubił książeczkę Kasy 
C horych w ydaną w Sosnowcu.

Unieważniani skradziony W EK SEL
BLANKO wystawiony na imię S tefana 

M ikołajczyka.
'T a g in ą ł pies biały szpic, strzyżony. Od- 

prowadzić Będzin, Sielecka 7, Kowal­
czyk.

J akubas Wincenty zgubił kartę rejestra­
cyjną w ydaną przez m agistral m. S o s­

nowca.

K ról Wincenty zgubił dowód osobisty vt 
dany przez Starostwo^ Miechowskie. 

Cizczyriskiemu Mieczysławowi skradz 
no książeczkę w ojskową w ydaną pi 

• PKU Sosnowiec, metrykę, akt ślubny v 
dany w Niemczech i wyciąg z k siąg  b 
ności wydany przez gminę ̂ Załuski.

Stępień Edward zgubił książeczkę w 
skow ą wydaną przez PKU. Będzin 

legitymaję zasiłkową funduszu bezroboł 
Sosnowiec.
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Restauracja - skład win i delikatesów
St. Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
D ąbrow a G órnicza, ul. 3 -g o  Maja Nr. 5.

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż towarów  
do dom ów i n a  tn fie jscu . — Duży wybór wina, Koniaków, 
likierów pierwsz. firm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych. 
Pertsrjuigtalskl. .Jiwo Grodziskie. — Wino z beczki na litry.

IftfłtrÓłca x zostanie vypimekkoity dział gastronomiczny ze sprzedażą do domów.
ffes*g£5S3

Z a r z ą d  S p ó ł d z i e l c z e g o  Stowarzyszenia Spożywców 
Zagłębia Dąbrowskiego „ P R O D U K C J A ”  w Bądzśnie

ogłasza niniejszem

PRZETAK© OFERTOWY
na trzy rodzaje robót:

1) na zespół robót ziemnych, murarskich, betonowych, żelazobefó-- 
nowych, ciesielskich, stolarskich, ślusarskich, zduńskich, malar* 
skich, blacharskich i dekarskich,

2) na wykonanie instalacji centralnego ogrzewania, kanalizacji 1 wty 
dociągów, 

5) na wykonanie instalacji elektrycznej przy budowie piekarni me/' 
chanicznej, domu mieszkalnego i zabudowań gospodarczycł 
w Sosnowcu, przy ul. Kolejowej.
Kosztorys ślepy, warunki umowy ł plany są do przejrzenia względnie naby­

cia w M agistracie m. Sosnow ca (ul. W arszawska 6) w gabinecie wice-prezydenT 
do dnia 26. maja_br. .codziennie pd^godż^lO -ej do 12-ej!...

Oferty w zamkniętych kopertach należy składać do dnia 5 czerwca b. r. po* 
adresem: Będzin, ul. Kościuszki 60. ' . j

Przy przetargu rozpatryw ane'będą jedynie ofertyJfirm, _dających’ dostafeczn*
gwarancję solidnego^wywiązania się z powierzonych iiii"rob'ót.'.....

Zarząd Spółdzielni zasjrzjga sobie^prawo/dowolhego /wyboru oferenta, pa, 
dzielenia prac między kilku oferentów lub nieuwzgiędnienia żadnej z ofćrtr

'V>Ł dLXi.'U. j, X-*• ’ .

' r , ;  -Exp^sw Z a g ł^ b g lłp o śt^ e ^  ul Jeatrajha jeb  4- ^ J ■


